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Reforma wyborcza.
prawa głosowania — więc nie dziwi nas, 
że Koło Polskie i z tego nowego projektu, 
jak donosi ,Czas“, mało jest zadowolone.

Ale „niezadowolenie" reakcyjnej szlachty 
z Koła nie jest niezadowoleniem kraju. 
Racyę mają panowie z Koła tylko o tyle, 
o ile wskazują na pokrzywdzenie Polaków 
na Śląsku, gdzie rząd Polakom tylko trzy 
przyznaje mandaty. To jest stanowczo za 
mała liczba, zważywszy, że Śląsk według 
projektu Hohenlohego ma wybierać 15 
posłów (8 niemieckich, 4 czeskich, 3 pol­
skich).

Książę Hohenlohe przedłożył swój no­
wy projekt reformy wyborczej i rozdziału 
mandatów. W porównaniu z projektem 
Gautscha ks. Hohenlohe powiększa liczbę 
członków’ izby poselskiej o 40. Zatem no 
wa izba posłów liczyć będzie 495 człon 
ków.

W porannem wczorajszem wydaniu 
przedstawiliśmy ów nowy projekt rządowy. 
Rozpatrzmy się w nim dokładniej, o ile 
dotyczy Galicyi i Śląska.

Galicy a dotychczas wybierała 78 posłów; 
Gautsch projektował 88, co naturalnie by­
łoby niesłychanem pokrzywdzeniem Gali- 
licyi. Obecnie ks. Hohenlohe przyznaje Ga­
licyi 102 mandaty.

Rozdział tych 102 mandatów na okręgi 
przedstawia się następująco: miasta gali­
cyjskie wybierają 32 posłów, wiejskie o- 
kręgi 70 posłów. Podział narodowościowy 
będzie taki, że Polacy uzyskają 75 posłów, 
Rusini 27 posłów. (Rusini tylko w wiej­
skich okręgach mogą uzyskać mandaty).

W miejskich okręgach galicyjskich za­
prowadzony być ma rodzaj systemu pro- 
porcyonalnego. Każdy okręg wiejski 
(jest ich 35) wybierać będzie dwu posłów. 
Przedewszystkiem ten ma być uważany za 
wybranego, który otrzymał więcej jak po­
łowę wszystkich oddanych ważnych głosow. 
Obok tego, który został wybrany absolu 
tną w;ększością głosów, za drugiego wy 
bran<go ma być ten uważany, który otrzy­
mał więcej jak ’/4 oddanych głosów. W ‘ 
ten sposób narodowe mniejszości mają u- i 
zyskać ochronę.

* *

Nasuwa się teraz pytanie czy nowy pro­
jekt rządowy może być akceptowany przez 
Polalów ? Każdy zwolennik reformy wy­
borczej przyznać musi, że ks. Hohenlohe 
w znacznej części wynagrodził krzywdę ja-; 
Ką projf kt Gautscha wyrządził Galicyi. j 
Wprawdzie Galicya nie otrzymuje jeszcze | 
tyle mandatów, ile by się jej stosowniej 
do cyfry ludności należało, ale cyfra 1021 
posłów stanowi znaczne polepszenie obec i 
nego stosunku — i nie narusza stanu po- j 
siadania polskiego. Sądzimy przeto, że — j 
zważywszy mały stan kulturny kraju —! 
cyfrą 102 mandatów na razie zadowolić ■ 
się nam należy, a podnoszenie żądania j 
jeszcze większej ilości mandatów 
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Polskiego składa 
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uważamy • 
reformy. J 
się z ta-

za machinacye 
Większość Koła

cya 11, Galieya 102, Anstrya Dolna 64, 
Austrya Górna 22, Salzburg 7, Styrya 28, 
Karyntya 10. Kraina 11, Bukowina 14, 
Morawy 46, Śląsk 15, Tyrol 23, Przedaru 
lania 4, Istrya 5, Gorycya z Gradyską 5, 
Tryest. 6. Blok słowiański w Radzie Państwa 
wynosiłby 248 głosów, niemiecko-włosko- 
rumuńaki 246 głosów.

Sami Niemcy mają uzyskać 223 mandaty 
(z tego 50 w Czechach), Czesi 102 mandaty.

Projekt Hohenlohego ma obecnie głównych 
jasnych nieprzyjaciół w Czechach i we Wło­
chach i w narodowych Niemcach. Czesi pro­
testują przeciw zbyt małej w stosunku do 
cyfry ludności (i w stosunku do Niemców) 
ilości mandatów; toż samo czynią Włosi, któ­
rzy grożą obstrukcyą.

Więc ks. H ihenlohe będiie zmuszony da­
lej układać się ze stronnictwami i dążyć do 
kompromisu.

Projekt Hohenlohego rozdziela wogóle 
mandaty jak następuje: Czechy 122, Dalma-
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Z ^Yarszawu.
Zdenerwowanie Warszawy. — Plotka o u- 
cieczce cara. — Panika co chwila. — Straż

Skalona. — Prostytutka jako tajna 
policyantka.

Do jakiego stopnia pochopni jesteśmy, 
zwłaszcza w Warszawie, do rozsiewania 
najpotworniejszych plotek i do wierzenia 
im, dowodzą dwa przykłady.

Pierwszy dotyczy onegdajszej pogłoski, 
na temat ni mniej, ni więcej, tylko, że: 
cesarz z rodziną uciekł z Peterhofu na 
jachcie „Standart*. Wieść powstała oczy­
wiście skutkiem telegramu z Petersburga, 
że cesarz z rodziną udał się na morze. 
Tymczasem była to wizyta, dokonana z 
Peterhofu do Kronsztadu, a więc na dy­
stansie kilkunastu wiorst, w celach in­
spekcyjnych. Jest to zresztą zwyczajny 
letni spacer po morzu, ulubiony i często 
praktykowany przez wszystkich mieszkań­
ców Petersburga, Peterhofu, Oranienbau 
mu, Kronsztadu i t d.

Telegramy onegdajsze o wyjeździe cara 
z Peterhofu nadeszły do Warszawy około 
godziny 2 po południu. Już około 5-tej 
w kawiarniach; restauracyach, na space­
rach i wogóle wszędzie mówiono i szepta- 
no sobie wieści: car uciekł! Politycy ka 
wiarniani byli zdania, że jest to nowe 
spotkanie Mikołaja II z cesarzem Wilhel­
mem II na morzu, aby: „go spytać o ra­
dę, co robić z Dumą*.

Znam kogoś, mieszkającego niedaleko 
Warszawy, na wsi, który na wieść o u- 
cieczce cara kazał zaprzęgać i także uciekł, 
bo: zaraz będzie rewolucya... Dowodzi to, 
że ogólne podniecenie i zdenerwowanie 
jest tak wielkie, że każdej chwili może 
przejść w panikę.

Przed kiku dniami w Alejach Ujazdow­
skich tłum zaczął bez żadnego powodu u 
ciekać w stronę placu św. Aleksandra, bo 
za rogatkami „coś się dzieje". Jak się po­
kazało, z za rogatek, od strony Czernia- 
kowa, szła procesya z kościoła z okazyi 
corocznego odpustu na św. Bonifacego... 
Panika w Alejach trwała z 10 minut. A 
ponieważ był czas piękny, a więc różne 
werandy restauracyjne i kawiarniane były 

pełne gości, więc wszyscy schronili się z 
werand do środka lokali, bo: pewnie bę­
dą strzelać.

I rzeczywiście, kto wie! Gdyby panika 
przybrała rozmiary gorsze, to kto zaręczy, 
czyby so*daci, zawsze uzbrojeni na stan 
wojenny, nie zaczęli strzelać na prawo i 
na lewo, jak to już bywało przy rozmai­
tych okolicznościach.

Wczoraj znów pogłoska rozchodziła się 
po mieście. Tym razem na temat gen 
Skalona, który wyjechał rano pociągiem 
w stronę Petersburga. Dokąd ? — nie wia­
domo z pewnością. Dość, że opowiadano, 
iż wagon, w którym się znajdował gene­
rał, przybył do Małkini (stacya na poło­
wie drogi do Białegostoku) próżny, bez ge­
nerała. Stąd różne domysły o zamachu.

Tymczasem nie należy się znów tak bar­
dzo troszczyć ani o gen. Skalona, ani o 
gen. Weissa, pełniącego obowiązki naczel 
nika siły zbrojnej na Warszawę podczas 
trwania stanu wojennego. Obadwaj otacza­
ją się bardzo liczną eskortą. Przed gene­
rałem Weissem idzie trzech żołnierzy, za 
nim także trzech. Polieya kroczy z boku, 
gdzie się tylko generał ruszy. Gen. Skałon 
pozornie jeździ sam w powozie, z koza­
kiem tylko przy woźnicy. Ale gdzie tylko 
jedzie, roje agentów otaczają go ze wszy­
stkich stron.

Skoro zaś gen. Skałon ma kaprys — 
któremu często ulega — pójścia do teatru, 
co się wówczas dzieje ze wszystkich stron 
gmachu teatralnego, zwłaszcza od strony 
placu i ul. Wierzbowej — to przechodzi 
pojęcie. Nie przesadzę, mówiąc, że kilkaset 
ludzi jest czynnych w tym wypadku 
Zwłaszcza tajna, cywilna polieya uwija się 
jak muchy pomiędzy publiką. Między agen­
tami policyi są i kobiety. Kto zaszedł w 
te strony około 8 wieczorem, a więc przed 
rozpoczęciem widowiska, ten ma drugie 
przedstawienie, kto wie, czy nie ciekawsze, 
na ulicy. Zwłaszcza, kto rozróżnia pomię­
dzy prawdziwą publicznością a sztuczną. 
Uwagę zwraca pomiędzy innemi, młoda 
dziewczyna, dość przystojna, kręcąca się 
pomiędzy publiką, a udająca pozornie da­
mę z półświatka. Tymczasem jest to tajna

agentka policyjna. Są i przebrani łobuzy, 
fałszywi robotnicy itd...

Gdyby gen. Skałon wiedział, ile przy­
sparza ambarasu i nieprzyjemności dla 
spokojnych przechodniów koło teatru, a 
potem, gdyby wiedział, jak przykre wraże­
nie na publiczności sprawia każde pojawie­
nie się jego w loży urzędowej — to mo­
że choćby przez delikatność, zaniechałby 
tak częstego odwiedzania teatru. A może 
przeciwnie. Może mu to właśnie przyjem­
ność sprawia...

Jrzijgoda z karciarzami.
Koleje w Królestwie Polskiem roją się 

od szulerów, którzy zorganizowani w szaj­
ki ogrywają naiwnych podróżnych. Zna­
mienną dla tych stosunków historyę przy­
taczamy poniżej; mianowicie Bolesław Prus, 
podaje następujące opowiadanie jednego 
ze swych bliskich znajomych, p. Wł.... 
Os....:

„Dnia 21 września roku zeszłego wra­
całem z Warszawy do domu koleją nad­
wiślańską. Wnet za Warszawą zbliżyło się 
do mej ławki paru ichmościów ładnie u- 
branych i zaprosiło do gry w karty. Po­
kazałem im moją siwiejącą brodę na znak, 
żem już za stary na to, żeby się im udało 
mię oszukać, i głośno ostrzegłem towarzy­
szów podróży, którzy już otoczyli ładnie 
ubranych panów, przypatrywali się ich 
grze i pieniądzom, okazywanym przez 
członków tej' bandy. Gdy ostrzeżenia nie 
pomogły, zagroziłem karciarzom, że zawo­
łam konduktora albo żandarma. Wówczas 
ładnie ubrani panowie obsypali mię gra­
dem obelg, grożąc, że mnie zakłują. Prze­
rażeni towarzysze podróży namawiali mnie, 
żebym nie przeszkadzał karciarzom, bo mo­
gą mię zabić. Konduktorów oczekiwałem 
napróżno, żaden nie zjawił się... I dopie­
ro w Otwocku wysiadłem, aby poszukać 
jakiej obrony, gdyż owi panowie wciąż 
obsypywali mię wymysłami i grozili 
śmiercią.

W Otwocku najpierw spostrzegłem stra­
żnika ziemskiego, który jednakże odmówił 
mi jakiejkolwiek pomocy. Później dopiero 
ukazał się żandarm, ale kiedym wszczął

Jtowe 
niezwykła urzyofly Lnnlna.6) --- ----

(Dokończenie).
Odprowadził mię do samochodu. Dwaj 

ajenci, których mi przedstawił, Delivais i 
Massoles, wsiedli ze mną. Ja ulokowałem 
się u steru, palacz mój puścił w ruch sa­
mochód. W kilka sekund byliśmy już za 
stacyą — a ja byłem ocalony.

Przyznam się, że jadąc przez bulwary, 
otaczające stare miasto normandzkie, z 
szybkością, do jakiej zdolny był mój sa­
mochód — uczuwałem pewną dumę. Mo­
głem bardzo dobrze załatwić własny inte­
res przy pomocy dwóch szanownych 
przedstawicieli władzy. Arseniusz Łupin 
udoje się na poszukiwania Arseniusza Łu­
pina! O Delivais i Massoles, skromni o 
brońcy porządku społecznego, jak cenna 
jest dla mnie pomoc wasza! Co ja bym 
zrobił bez was?! Gdybym was nie miał 
z sobą, mógłbym błądzić po drodze na 
każdym rozstaju, a rabuś uciekłby tym­
czasem.

Ale do końca jeszcze daleko. Trzeba 
było przedewszystkiem dopędzić łotra, a 
następnie odebrać mu papiery, które mnie 
skradł. Nie można było w żaden sposób 
pozwolić- aby przewodniczący moi dostali

dowody moje w swe ręce, a tembardziej I 
aby do nich zajrzeli. Trzeba było wyży i 
skać ich obecność, lecz działać bez nich ; 
— o to całe zadanie.

Na stacyę przybyliśmy w trzy minuty 
po odejściu pociąga. Pocieszyła mnie nie 
co wiadomość, że jakiś jegomość w sza 
rem, wciętem palcie, z czarnym aksami­
tnym kołnierzem, wszedł do przedziału 
drugiej klasy z biletem, kupionym do A- 
miens. Debiut mój w charakterze ajenta 
policyjnego był bardzo obiecujący.

— Pociąg ten, ekspres, za 19 minut 
stanie w Monterolier-Bumy. Jeżeli nie wy­
przedzimy Łupina, może albo jechać dalej 
do Amiens, albo też skręcić do Clair i 
zawrócić do Dieppes lub do Paryża.

— Jak daleko do Monteriolers?
— 23 kilometry.
— 23 kilometry w 19 minutach... Bę 

dziemy na miejscu prędzej od Łupina.
Pogoń była wściekła! Nigdy samochód 

mój nie spisywał się tak świetnie. Zda­
wało się, że wola moja udzielała się mo­
torowi, bez pośrednictwa drągów i kółek. 
Samochód podzielał moje pragnienia, mój 
upór, moją zawziętość przeciwko rabu­
siowi.

Czy aby dam sobie z nim radę? Czy 
aby nie uda mu się wyślizgnąć sprawie 
dliwości, której byłem w tej chwili przed-

— Na prawo 1 — wołał Delivars. — 
Na lewo!... Prosto!...

Prawie unosiliśmy się w powietrzu. 
Słupy przydrożne migały tylko w oczach.

Nagle na zakręcie ujrzeliśmy kłęby dy­
mu Był to nasz pociąg.

Na przestrzeni kilometra trwała upor­
czywa walka. Wjeżdżając na stacyę, wy­
przedziliśmy pociąg o dwadzieścia kro­
ków.

W trzy sekundy byliśmy na peronie, 
przy wagonach drugiej klasy. Gdy otwo­
rzono drzwi wagonów, wysiadło kilka o- 
sób, lecz naszego złodzieja między niemi 
nie było. Przetrząsnęliśmy wszystkie prze­
działy — Łupina ani śladu.

— Do licha! — zawołałem — Z pe­
wnością poznał mnie, gdy pędziliśmy sa­
mochodem obok pociągu i wyskoczył w 
biegu!

Naczelnik stacyi potwierdził mój domysł. 
Widział, że człowiek jakiś staczał się z 
nasypu kolejowego w odległości dwustu 
metrów od stacyi.

— O patrzcie panowie! Przechodzi tam 
przez tor...

Rzuciłem się we wskazanym kierunku z 
mymi przewodnikami, a raczej z jednym 
przewodnikiem, gdyż drugi, Massoles, jak 
się okazało, był idealnym szybko-biega- 
czem i odrazu nas wyprzedził. W parę 
minut odległość iata eo dzieliła od rąbu- 
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las Specyalista brzusznych pasów.



sprawę, zamiast zwrócić się do karciarzy, 
a przynajmniej wybadać współpodróżnych, 
zaczął mnie wypytywać o paszport, gdzie 
mieszkam i t. d. A przytem badał mię 
ostrym głosem, uroczyście, wobec tych 
samych panów, którzy grozili mi śmiercią. 
A gdy mu z tego powodu zrobiłem uwa­
gę, żandarm odpowiedział, że tych panów 
zna dobrze, więc o nic pytać ich nie po­
trzebuje.

W Otwocku karciarze zostali, a ja poje­
chałem w dalszą drogę. Kilku kolejmków 
jadących tymże pociągiem do Dęblina na 
wybory wysłańców kolejowych do Peters­
burga prosiło mię w imię sprawiedliwości 
i dobra ogółu, żebym zapomocą opisania 
całej tej przygody w kolejowej księdze za­
żaleń wniósł skargę do zarządu z olei, oni 
zaś poprą mnie, gdzie potrzeba. Na moje 
nieszczęście nazwisk tych panów nie za­
pisałem sobie. Skargę napisałem dopiero 
w Kowlu na stacyi. Ale po pewnym cza­
sie otrzymałem odpowiedź, że gry w kar­
ty w pociągu, którym jechałem, nie stwier­
dzono, że konduktorzy ostrzegali podró­
żnych przed oszustami i t. d.

Naraz, wkrótce po tej odpowiedzi, o- 
trzymałem wezwanie do sądu gminnego 
w Otwocku, jako oskarżony o... grę w kar­
ty w pociągu kolejowym. Myślałem, że na­
pisano o mnie: „oskarżony**, zamiast: „o- 
skarżyciel* przez pomyłkę, więc posłałem 
tylko wyjaśnienie do sędziego gminnego 
w Otwocku i spałem spokojny. Aż tu na­
gle otrzymuję stamtąd wyrok sądowy z 
dnia 17 marca tego roku, skazujący mię 
„za naruszenie spokoju" w pociągu na 7 
dni kozy przy policyi, a za „niedozwoloną 
grę hazardowną w pociągu kolejowym" 
na miesiąc kozy!*

nej pozostawia bardzo dużo do życzenia, że 
ustrój policyi jest wielce wadliwy — a 
głównie z tego, że do komendy nad stra­
żą policyjną w razie pochodó w i demon- 
stracyj używani są ludzie bez taktu i bez 
rozwagi, komisarze, którym się zdaje, że 
mają do czynienia z armią „nieprzyjaciół", 
a nie z obywatelami państwa, wykonują 
cymi swe konstytucyjne prawa zgromadze­
nia się i spokojnego manifestowania. Po­
kojowe demonstracye (choćby nawet po­
łączone z krzykami!) nikomu nie szkodzą, 
ale bezmyślna rąbanina szablami psuje 
gruntownie wzajemny stosunek władzy do 
społeczeństwa i powoduje, że obywatele 
patrzą potem na policyę okiem nieufnem i 
niechętnem.

Taki stosunek szkodzi naturalnie obu 
stronom; władza żali się gorzko na brak 
powagi i sympatyi dla swej ciężkiej pracy, 
społeczeństwo zaś wytyka władzy bez­
myślność i brutalność i odmawia jej zau­
fania.

W ostatnich dniach Lwów, potem Kra­
ków, a onegdaj Wiedeń były widownią 
niesłychanie brutalnego i niemądrego po­
stępowania policyi, które odbiło się echem 
w Radzie państwa.

W Wiedniu policya rzuciła się na tłum 
demonstrujących (po zgromadzeniu w ra­
tuszu, skierowanem przeciw ,Konsumve- 
reinom**) drobnych handlarzy, wydarła im 
czarno żółty sztandar, poraniła szablami 
wielu ludzi, a nawet kilku posłów, którzy 
interweniowali w zamęcie. Dotychczas w 
Wiedniu tylko socyaliści skarżyli się na 
brutalność policyi, obecnie antysemici pa- 
dli jej ofiarą (wraz z wybitnymi posłami 
antysemickimi, jak członek wydziału kraj. 
Steiner, jak posłowie wied. Ax<nann i Pro- 
haska). Antysemici wiedeńscy mimo rąba­
niny szablami nie myśleli jednak pozwo­
lić policyi na wydarcie czarno-żółtego sztan 
daru, bójka trwała przez 20 minut — i 
dopiero Luegerowi udało się uspokoić nie­
słychanie wzburzony tłum

Sprawa zajść przed parlamentem odra- 
zu była przedmiotem interpelacyi w izbie 
posłów, a energiczne słowa ks. Hohen­
lohego pozwalają się spodziewać, że przy­
najmniej w tym jednym wypadku brutal­

}Yalka z poliey ą przed 
parlamentem w yfiedniu.

Nie ma państwa w Europie, gdzieby — 
z wyjątkiem naturalnie Rosyi! — obywa­
tele tak często musieli uskarżać się na po­
stępowanie policyi jak w Austryi. Pocho­
dzi to z tego, że materyał siraży policyj­

ność i bezmyślność policyi znajdzie słu­
szną karę.

Podajemy poniżej opis posiedzenia izby 
i walki przed parlamentem.

Posiedzenie w izbie posłów.

Podczas wyborów do delegacyi wbiegli 
do sali liczni posłowie z głośnym prote­
stem, żądając przerwania posiedzenia.

Pos. Weisskirchner (antysem.) woła: 
Drobni handlarze zostali pobici szablami! 
Gzarno-żółty sztandar skonfiskowano!

Pos. Pacher: Tam zostali handlarze 
przez policyę pobici 1 Tłum wzburzony 
przerwał kordon i szturmuje rampę par­
lamentarną, aby zdobyć napowrót wydar­
ty sztandar. Proszę zarządzić, aby władze 
przywróciły spokój i uspokoiły sprowoko­
wanych spokojnych obywateli!

Pos. Aitnann: Posiedzenie należy zam­
knąć 1

Ponieważ wielu posłów się tego doma­
gało, prezydent przerwał posiedzenie na 
chwilę.

Po dokonanych wyborach dr Lueger w 
zapytaniu do prezydenta wskazuje na bu­
rzliwe sceny przed parlamentem. Mówca 
oświadcza, że tłum był wzburzony skon­
fiskowaniem sztandaru, a atak na parla­
ment nie był skierowany przeciw Izbie 
posłów, lecz przeciw policyi za wydarcie 
sztandaru. Dr Lueger przypomina pochód 
z dnia 28 listopada, kiedy to bez prze­
szkody ze strony policyi noszono liczne 
sztandary z rozmaitymi napisami. Jeżeli 
czerwonym wolno demonstrować czerwono, 
to należy także pozwolić wiernej cesarzo­
wi ludności demonstrować czarno-ióltym 
sztandarem. — Mówca żąda najsurowsze­
go śledztwa i dania obrażonej ludności 
zadośćuczynienia.

Ks. Hohenlohe oświadcza, że na­
tychmiast zarządzi najdosładniejsze śledz­
two celem surowego ukarania winnych. 
Także w przyszłości minister będzie się 
starał o ścisłe wykonywanie ustaw wobec 
wszystkich, bez względu na stronnictwa i 
narodowości. W każcym razie musi mó­
wca głęboko ubolewać, jeżeli istotnie oka- 
że się, że czarno-żółty sztandar został

sia, poczę a się szybko zmniejszać. Spo­
strzegł to rabuś, przeskoczył przez płot i 
popędził znów ku nasypowi i zniknął nam 
z oczu w lasku.

Na skraju lasku Massoles już czekał na 
nas. Uważał za bezcelowe szukanie rabu­
sia w lesie na pojedynkę, nie chciał przy­
tem stracić nas z oczu.

— Winszuję panu nóg — rzekłem do 
Massoles’a. — Wyobrażam sobie, jak nasz 
uciekinier musi być zmęczony po takim 
wyścigu z panem. Teraz już nam nie uj­
dzie.

Obejrzałem okolice, rozmyślając, jak się 
urządzić, aby samemu bez świadków przy­
trzymać rabusia. Po chwili zwróciłem się 
do mych pomocników.

— Wszystko będzie dobrze! Pan, panie 
Massoles, stań na prawo pan, panie De- 
lirais — na lewo. Stamtąd będziemy mo­
gli obserwować cały lasek i nikt nie wyj­
dzie, nie zauważony przez was. Chyba tym 
rowem, ale ja tu stanę. Jeżeli rabuś nie 
wyjdzie sam z lasku, pójdę sam naprzód 
i postaram się go wypłoszyć na jednego 
z was. Panowie, czekajcie tylko. Prawda, 
zapomniałem — w razie alarmu będziemy 
strzelać.

Ajenci odeszli, każdy w swoją stronę. 
Gdy tylko zniknęli mi z oczu wskoczyłem 
do lasku, zachowując jaknaj większą ostro­
żność, aby nie być zauważonym. Lasek

dobrze utrzymywany, widocznie dla polo­
wania, składał się głównie z gęstych za­
rośli, poprzecinanych wązkiemi ścieżkami.

Jedna ścieżka prowadziła na polankę. 
Tu na mokrej ziemi wyraźnie znać było 
ślady. Posuwałem się naprzód, chowając 
się ostrożnie za krzaki. Ślady doprowa­
dziły mnie do stóp wzgórza, na którem 
stał na pół rozwalony domek.

— Z pewnością jest tutaj — pomyśla­
łem — punkt obserwacyjny doskonale wy­
brany.

Zaczołgałem się do ruin. Slaby szelest 
jakiś zapewnił mnie, że ktoś się tu kryje! 
I rzeczywiście, przez szczelinę w murze, 
ujrzałem mego rabusia, stojącego tyłem 
do mnie.

Dwoma skokami znalazłem się przy 
nim. Usiłował wymierzyć do mnie rewol­
wer, trzymany w ręce, lecz uprzedziłem 
go i powaliłem na ziemię. Nie mógł po­
ruszyć ręką, kolanem przycisnąłem mu 
piersi.

— Słuchaj — kochanku — rzekłem dość 
cicho. — Jestem Arseniusz Łupin. W tej 
chwili zwrócisz mi mój pugilares i toreb­
kę damską. Za to uwolnię cię ze szponów 
policyi i zaliczę do przyjaciół swych. Prę­
dzej... odpowiadaj: tak, czy nie?

— Tak! — wymówił z trudnością.
— Tem lepiej. Dziś udało ci się świe­

tnie. Pogodzimy się z sobą.

Podniosłem się. Rabuś sięgnął do kie­
szeni; wydobył nagle szeroki nóż i chciał 
we mnie ugodzić.

— Głupcze! — zawołałem.
Jedną ręką opanowałem uderzenie, a 

diugą uderzyłem go w skroń. Padł ogłu­
szony.

W pugilaresie moim znalazłem wszyst­
kie dowody i bilety kredytowe. Przez cie­
kawość zajrzałem do pugilaresu rabusia. 
Na kopercie, adresowanej do niego, prze­
czytałem adres: „Do Piotra Onfray".

Ach! Więc to Piotr Onfray, zabójca 
kilku osób przy ulicy Lafontaine’a i wdo­
wy z dwiema córkami.. Nachyliłem się 
nad nim... Tak, to była twarz, którą już 
widziałem i nic dziwnego, że w wagonie 
wydała mi się znajomą.

Ale czas uciekał. Włożyłem do' koperty 
dwa bilety kredytowe po sto franków, 
wraz ze swoim biletem wizytowym, na 
którym napisałem : „W dowód wdzięczno­
ści od Arseniusza Łupina dla jego dobrych 
towarzyszów Massoles’a i Deliv’ias“.

Położyłem kopertę na miejscu widocznem, 
na środku polanki, a obok — torebkę pa­
ni Renauld. Czyż mogłem jej nie zwrócić, 
tak miłej osobie, która tak mi była po­
mocna w chwili krytycznej. Ale, przyznam 
się, z torebki wyjąłem wszystko, co przed­
stawiało jakąś wartość zostawiając tylko 
grzebyczek szyldkretowy, pomadkę do ust

Kapelusze w wielkim wyborze poleca po cenach niskich. 
Przyjmuje również wszelkie reperacye, 
pras wania, przerabiania kapeluszy męskich, 
damskich i dziecinnych.

(Hnu iwraea nwagę Szanownej P. T. Publiczności w jej
własnym interesie, na dokładny adres).

antoni Jarosz
Kraków, Sławkowska 11 (obok Brand Hotslo).



skonfiskowany. — Takie postąpienie muti 
bardzo stanowczo potępić. (Żywe oklaski).

Pos. Sternberg oświadcza, że chodzi 
także o to, iż policya atakowała nawet 
posłów. W dłuższym wywodzie wskazał 
mówca na konieczność osobistej ochrony 
posłów.

Prezydent przywoływał go kilka razy 
do porządku, a w końcu odebrał mu głos.

Pos. Schuhmayer (soc) oświadcza, że 
był świadkiem skandalicznych zajść. Tłum 
zachowywał się zupełnie spokojnie i tylko 
bezmyślności i brutalności wiedeńskiej po­
licyi przypisać należy te zajścia. Grupa 
spokojnych obywateli, idąc w kierunku 
parlamentu, niosła coś w rodzaju czarno- 
żółtej chorągwi i została sprowokowana 
przez poiicyę. W końcu oświadczył mówca, 
że on sam był tym, który odnalazł sztan­
dar i zwrócił demonstrantom. Wezwał też 
prezydenta, aby wdrożył śledztwo i aby 
policyi zabroniono wchodzić w rampę par 
lamentu.

Pos. Malik interpelował w tej samej 
sprawie prezydenta, poczem posiedzenie 
zamknięto. Następne odbędzie się we wto­
rek.

Demonstracya drobnych handlarzy przeciw 
„Kon8umvereinom‘ i walka przed parla­

mentem.
W ratuszu odbywało się wczoraj zgroma 

dzenie drobnych przemysłowców, na które 
przybyli głównie sklepikarze z całego Wie­
dnia. We Wiedniu wszystkie sklepiki były 
pozamykane; na drzwiach sklepów widniały 
kartki z napisami: „Z powodu demonstracyi 
przeciw stowar yszeniom spożywczym sklep 
od godziny 2 d, 5 po południu zamknięty “.

Po zgromadzeniu w ratuszu wydano hasło 
„do parlamentu8. Na czele pochodu niesio o 
ogromny czarno-żółty sztandar z napisem: 
„Precz ze stowarzyszeniami spożywczemi, o- 

i pustą sakiewkę. Pal licho! Interes inte­
resem, a, Jotwarcie mówiąc i zawód jej 
męża także nie należy do bardzo szano­
wnych.

Onfray poruszył się. Co miałem z nim 
zrobić? Nie miałem prawa ani go ocalić, 
ani go zabić.

Wziąłem jego rewolwer i wystrzeliłem 
w powietrze. Zaraz tu przybiegną —- my- 
ślałem sobie — pomocnicy moi i wtedy 
niech rabuś wykręci się z kłopotu, jak po­
trafi. Niech się stanie, jak chce przezna­
czenie.

Sam umknąłem tą samą drogą, którą 
przybyłem. W dwadzieścia minut boczna 
dróżka, którą dobrze zauważyłem, dopro­
wadziła mię do mego samochodu.

O godzinie czwartej posłałem do moich 
przyjaciół w Rouens telegram z zawiado­
mieniem, że nieprzewidziane okolicznności 
zmusiły mnie do odłożenia wizyty u nich. 
O godzinie szóstej wracałem do Paryża.

Z dzienników wieczornych dowiedziałem 
się, że policyi udało się schwytać Piotra 
Onfray*a.

Nazajutrz — nigdy nie trzeba lekcewa­
żyć korzyści, jakie daje rozsądna reklama 
— w „Echu Francyi® ukazała się nastę­
pująca notatka:

„Wczoraj, w okolicach Buchy, po wielu 
przygodach Arseniuszowi Łupinowi udało 
się schwytać Piotra Onfray’a. Głośny za­
bójca z ulicy Lafontaine’a ograbił w po­
ciągu, idącym z Paryża do Havru, panią 
Renauld, żonę wicedyrektora domu popraw­
czego. Arseniusz Łupin zwrócił pani Re­
nauld jej torebkę z kosztownościami i hoj­
nie nagrodził dwóch ajentów policyi śled­
czej, którzy pomagali mu przy schwytaniu 
zabójcy i rabusia®.

chrona dk średniego stanu®. Policya obsa­
dziła parlament tak gęsto, że przy głównej 
bramie kordon był aż poczwórny. Kiedy de­
monstranci doszli do parlamentu i zaczęli 
wznosić okrzyki przeciw związkom spożyw­
czym i na cześć dra Luegera, policya zacho­
wywała się zupełnie biernie. Nagle bez roz­
kazu komisarza, rzuciła się policya na sztan­
dar i usiłowała go wydrzeć. W tłumie po­
wstało ogromne oburzenie

Ktoś krzyknął: „8ocyalistom wolno cho­
dzić z czerwonymi sztandarami, a nam za­
bierają sztandar czarno-żółty*.

To dało hasło do powszechnych okrzy­
ków przeciw policyi. Ktoś wyszedł na ram­
pę i krzyknął: „Słuchajcie! We Wiedniu 
czarno-żółty sztandar konfiskują®.

Posłowie, zajęci właśnie wyborami dele- 
gacyjnymi, nie widzieli, co się dzieje przed 
gmachem. Demonstranci po jakiejś chwili, 
skoncentrowawszy się w jednem miejscu, zdo ■ 
łali sztandar wyrwać. Zaczęła się 20-minu- 
towa bójka, w ciągu której sztandar był to 
w rękach policyi, to tłumu. Policya dobyła 
pałaszy i kilka osób lekko zraniła. Wreszcie 
znowu wydaiła sztandar i zaniosła go do 
wnętrza. Teraz ktoś z tłumu krzyknął: 
„Wkroczyć do parlamentu®. Portyer zamknął 
bramę, ale tłum wybił szyby. Usiłowano 
wejść wszystkiemi wejściami, n»wet przez 
lożę portyera, ale bezskutecznie. Tylko wszę­
dzie szyby padły ofiarą.

Wówczas dowiedzieli się o zajściach po­
słowie antysemiccy: Prohaska, Weisskirchner 
Lueger i inni i usiłowali tłum uspokoić. 
Wśród bójki z policyą pos. Prohaska i Stei- 
ner zostali pokaleczeni, pos. Axmanowi roz 
darto koszulę na piersiach. Kiedy w tym 
stanie wpadli do parlamentu, zrozumiano do­
piero, co się dzieje. Wśród wielkiego wzbu­
rzenia przerwano posiedzenie. Pos. Scbuh- 
mayer wyrwał sztandar i oddał go tłumowi. 
Demonstracya trwała przeszło półtorej go­
dziny. Wreszcie dr Lueger, aby położyć 
kres demonstracyi, stanął na czele tłumu; za 
nim zebrani pociągnęli na Ringstrasse, gdzie 
się roprószyli.

35 KltAJU.
Schronisko przy Morskiem Oku. Otrzy­

mujemy następujący komunikat: Z końcem 
b. m. otwartem zostanie tymczasowe i zao­
patrzone należycie schronisko Towarzystwa 
Tatrzańskiego przy Morskiem Oku. Wobec 
wydzierżawienia schroniska przez p. Albina 
Bauera, niewątpliwie turyści już na Zielone 
Święta pospieszą zobaczyć Tatry w śnie­
żnych jeszcze szatach. Członkowie Towarzy­
stwa Tatrzańskiego za potrawy i napoje w 
schronisku tem płacą wedle osobnego cenni 
ka, którego ceny o 25 procent są niższe od 
cennika dla nieczłonków, zresztą wcale nie 
wygórowane ; opłata za nocleg wynosi 1 K., 
podczas gdy nieczłonkowie płacą 2 K.; wre­
szcie, wszystkie te ulgi odnoszą się nietylko 
do członka samego, ale także do jego mał­
żonki i jednego dziecka. Uczniowie szkół 
średnich polskich płacą za nocleg tak, jak 
członkowie Towarzystwa, tj. 1 koronę, jeżeli 
są w mundurkach szkolnych tj. bluzce i cza­
pce. Z ulg noclegowych korzystać mogą także 
zorganizowane wycieczki, o ile Towarzystwo 
uzna za stosowne ulg tych udzielić uczestni­
kom, za wczesnem zgłoszeniem się organiza­
torów. Ażeby umożliwić nieczłonkom korzy­
stanie z tych wszystkich zniż k, upoważnio 
nym jest gospodarz schroniska do przyjmo­
wania wpisów i wręczania legitymaeyi na 
członka Towarzystwa. Członkowie Towarzy­
stwa tylko wówczas mają prawo do przed- 
st .wionych ulg, jeżeli wykażą się legityma- 
cyą za rok bieżący, której okazania gospo­

darz schroniska mi prawo żądać i zapisek 
swój na niej uwidocznić.

Tarnów, dnia 25 bm. Mtmy przed sobą 
sprawozdanie Tow. zaliczkowego, które w 
biężąeym roku skończyło 35 lat istnienia.

Warto również podać kilka cyfr ze spra­
wozdania za rok 1905, aby wykazać peży- 
tek tej instytucyi. Przez ten 35-letni czas 
istnienia Tow. zaliczkowego stopa procento­
wa od pożyczek obniżyła się z 9 prc. na
6 prc., z-ś stopa procentowa od wkładek z
7 prc. na 4'/, prc. Ogólny ruch kasowy 
wynosił w r. 1905 6.918.936 kor.; człon­
ków było 1495.

Czysty zysk w kwocie 11.438 rozdzielono 
na dywidendę, na fundusz rezerwowy etc. 
Na cele dobroczynne dano 422 kor. Do ra­
dy nadzorczej wybrano: Krasowskiego, (pre 
zes), Bauma (wiceprez.), Bartoka, Breyera, 
Kaempfa, Koszyka, Michalskiego, Sokalskie- 
go, Skrzypca, dra Steca, Paszczę i Wócickie- 
go (członkowie rady). Do komisyi kontrolu­
jącej weszli: Krasowski, Bartik, Baum, Mi­
chalski i Sokalski.

Dnia 27 bm. odbędzie się w „Sokole® do­
roczne walne zgromadzenie, na którem wobec 
rezygnacyi dra Tertila zostanie dokonany 
wybór prezesa i czterech członków wydziału. 
Nawiasowo mnsimy zauważyć, że dr Tertil 
dlatego zrezygnował, ponieważ jako prezes 
„Sokoła® dokonał, czego chciał, t. j. został 
radcą miejskim i jako taki podczas nkonsty 
tnowania się redy miejskiej został płatnym 
asesorem. Dr Tertil ma teraz apetycik na 
krzesło burmistrzowskie i z pomocą skombi- 
nowania partyj miejskich zamyśla je osią­
gnąć w razie domniemanej rezygnacyi Rogay- 
skiego. Tylko czy to nie będą kwaśne, ale 
to bardzo kwaśne winogrona, p. Prezesie 
„Sokoła?®.

Z Dębioy. w niedzielę dnia 24 b. m. od­
była się uroczystość poświęcenia kamienia 
węgielnego pod nowo budujące się gimna- 
zytm. Poświęcenia dokonał ksiądz prałat 
Wolski. Na uroczystość przybyła straż ocho­
tnicza pożarna z Ropczyc i Pilzna i bardzo 
wiele publiczności z całej okolicy. Po prze­
mowie ks. prałata przemawiali burmitrz Dę­
bicy Zauder, delegat Rady szkolnej p. Dwor­
ski, delegat rady pow. ropczyckiej, ks. dr 
Koszysiok i dyr. gimnazyum Szydłowski. 
P. Hubicki odczytał telegramy; przygrywała 
muzyka studencka tutejszego gimnazyum

Po południu zapowiedziany festyn rtuden- 
cki nie powiódł się z powodu burzy. Około 
godziny 6 wieczorem zerwała się burza z 
gradem, wielkości orzechów, który leżał 
miejscami na 50 cm. wysoko. Na drugi dzień 
jeszcze pola były pokryte grubą warstwą 
lodu. Plony na polu i w ogrodach zniszczo­
ne zupełnie.

(Jo słychać 
w mieście!, s

KALENDARZYK.
Dziś w niedzielę Jana. — Jutro w ponie­

działek Emila m. — Pojutrze we wtorek 
Teodora i Zdzisława.

Niedziela.
Teatr miejski : „300 dni® (L’enfant de

Miracle), krot. w 3 akt. P. Gavault i A. 
Charvey.

Teatr ludowy: O g. 3 „Trójka hultajska*, 
o g. 8 wieczór „Trzydzieści lat życia szu­
lera®.

Przedstawienie w teatrze „Rozmaitości® 
w parku krakowskim.

Odczyt. W Lokalu „Eleuteryi* odbędzie

Czekoladę mleczną orzechową Adam Piasecki
zekoladę zdrowia raiłniMSI własnego wyrobu, i--- ’-----wctllliuwagj floryańska 1.2 (Hotel Drezdeński).



się 28 maja odczyt p. Unickiego , 0 eiek 
tryoe*.

—o—
Z tow. służby poczt. Na intencyę pole­

pszenia bytu służbie pocztowej odbędzie się 
nabożeństwo przed ołtarzem Serca Pana Je­
zusa, w kościele św. Barbary w Krakowie 
dnia 1 czerwca br. o godz. 7 rano.

Turniej młódzieży. Dnia 3 czerwca t. j. 
w pierwszy dzień Zielonych Świątek przyby­
wa do naszego miasta ze Lwowa znaczna 
drużyna młodzieży szkół średnich, która w 
ostatnim turnieju Tow. żaba ruchowych we 
Lwowie odniosła zwycięstwo. Drużyna ta 
wyzwała do zapasów młodzież krakowskich 
szkół średnich, ćwiczącą w parku dra Jor­
dana.

Zapasy te odbędą się w czasie Zielonych 
Świąt w parku dra Jordana, gdzie równo 
cześnie przygrywać będzie muzyka „Harmo 
nii“.

Bliższe szczegóły doniosą afisze. — Spo­
dziewać się należy, że mieszkańcy Krakowa 
bardzo licznie pospieszą, aby się przypatrzeć 
zapasom swych dzieci.

Wieczornica. Jutro w niedzielę o godz. 8. 
wieczorem odbędzie się w „Sokole** wieczor­
nice dla członków i ich rodzin celem omó­
wienia Zlotu doraźnego okręgu krakowskiego. 
W razie, gdyby gońcy kolarscy otrzymali 
dzisiaj do rozwiezienia rozkazy 36 gniazdom 
tegoż okręgu, to odbędzie się także na tej 
wieczornicy oddanie pokwitowań odbioru roz­
kazów. Przygrywać będzie orkiestra „Sokoła1*.

Wycieczki w Krakowie. W piątek po po­
łudniu przybyła do Krakowa wycieczka z 
powiatu sokalskiego, złożona z 178 osób, 
przeważnie włościan. Na czele wycieczki sto­
ją: nauczyciel ludowy p. Gruszecki, znany 
działacz i pionier oświaty ludowej z wscho­
dniej Galicyi oraz ks. Figura, katecheta.

Uczestnicy wycieczki zwiedzają miasto po­
dzieleni na trzy grupy, a oprowadzani są 
przez krakowskich akademików pp. Gnia­
zdowskiego, Golachowskiego, Tarkę, Podgór 
skiego i Zawadzkiego. Wycieczka zabawi w 
naszem mieście do niedzieli, a w powrocie 
uda się do Kalwaryi,

Równocześnie bawią w Krakowie ucznio­
wie szkoły realnej z Tarnopola, w liczbie 
18, pod kierunkiem prof. Zamorskiego i 34 
uczniów gimnazyum brzeżańskiego z profe­
sorami Steinerem i Pietrzyckim na czele.

Prócz tego przyjechało 25 b. m. na dwa 
dni sto dzieci szkolnych z Cza sławi a i Ra- 
ciechowa z pod Wieliczki, pozostających pod 
opieką kierownika szkoły, p. Władysława 
Westfale wieża.

Największe - ycieczki przybędą w czasie 
Zielonych Świąt, a mianowicie 2 czerwca 
uczniowie seminaryum nauczycielskiego mę­
skiego ze Lwowa i Rzeszowa, zaś 3 czerw­
ca 600 osób ze Stanisławowa, 200 włościan 
z Jarosławia oraz dzieci szkolne z Otfinowa 
(powiat dąbrowski).

Wszystkiemi wycieczkami zajmuje się za 
rząd Koła T. S. L. im. Asnyka z przewo­
dniczącym komitetu wycieczkowego, p. Ada­
mem Groelem, sekretarzem krakowskiego ma­
gistratu na czele.

Park miejski w Podgórzu. Na ostatniem 
posiedzeniu Rady m. Podgórza interpelował 
radny dr. Oberlaender burmistrza, w spra­
wie zniesienia opłat wstępu do parku miej 
skiego na Krzemionkach. W tej kwestyi za­
bieraliśmy już głos kilkakrotnie. Doprawdy 
dziwna jest logika Rady miejskiej, która do 
jedynego parku w gminie utrudnia wstęp 20 
tysięcznej ludności, nakładając opłaty wstępu.

Jestto wprawdzie opłata drobna, bo wy­
nosząca 6 halerzy, niemniej dla robotnika 
lnb rękodzielnika nbożsżego może ona stano­
wić różnicę i odwracać od bram parku.

Na co właściwie idą te opłaty ? Na utrzy­
manie parku? Do tego obowiązaną jest w

JCarolOrlecki
HAŁAlł/.

Kraków, ul. Garbarska <2.

Klęska gradowa. Okolice wschodniej Ga­
licyi od połowy maja są nawiedzane częstem 
gradobiciem, czem ludność jest przerażona 
i doprowadzona do rozpaczy, bo tegoroczne 
zbiory zapowiadały się bardzo pomyślnie. 
Wczoraj opowiadali w Krakowie przejezdni, 
że koło Przeworska i Dębicy tor kolejowy 
zasypany był ziarnami gradu wielkości jaj 
gołębich.

Do Tow. Wzaj. Ubezp. wpływają nieustan­
nie doniesienia i podania o zwrot ubezpieczo­
nych szkód.

Kradzież Z WOZU Niewyśledzony dotych­
czas sprawca skradł w piątek po południu 
z wozu Franciszka Gazdzika, gospodarza z 
Krzyszkowic, przejeżdżającego koło gazowni 
miejskiej, tobołek z 2 sukniami ślubnemi, 
zakupionemi dla córek.

Złodziej domowy. Kradzieże w domu pp. 
Ripperów przy ulicy Długiej, według prze­
prowadzonego śledztwa policyjnego przed­
stawiają się następująco: Stróż domu i wo­
źnica pp. Ripperów, Franciszek Mączyński, 
od trzech tygodni zakradał się dorobionym 
kluczem do bogato zaopatrzonej piwnicy 
swego chlebodawcy i zabierał stare wina, 
likiery i wódki. Na razie kradzieży nie spo­
strzeżono. Nadchodziły imieniny pani Rippe- 
rowej. Mączyński wiedział, że w tym dniu 
kradzież zostanie bezwarunkowo spostrzeżo­
ną, dlatego postanowił odsunąć od siebie 
wszelkie podejrzenie w ten sposób, że wcze­
snym rankiem wyłamał zamek u drzwi pi­
wnicznych, a następnie doniósł swemu chle­
bodawcy o rzekomem włamaniu złodziei.

P. Ripper skonstatował brak kilkunastu 
butelek 25 letniego wina oraz znacznej ilo­
ści flaszek starych likierów duńskich i ho­
lenderskich. Ogółem szkoda przenosi 1000 
kor. Wdrożone śledztwo i przeprowadzona

pierwszym rzędzie gmina. A zresztą w ja-' 
kim stanie znajduje się ten park, lepiej o 
tem nie pisać publicznie. Część ławek poła­
mana i wywrócona, ścieżki nie pozamiatane, 
trawniki żle utrzymywane, biusty Mickiewi­
cza i Kościuszki zniszczone. Czyby nie le­
piej było znieść opłaty, a ża to zaagitować 
wśród mieszkańców Podgórza, w celu zje­
dnywania członków dla Tow. upiększenia 
miasta, które dotąd znane jest tylko z na­
zwy. Gdyby tak wkładkę roczną oznaczono
na 2 korony, niktby się od tak nizkiej kwoty 
nie uchylał, Tow. obracałoby stałą znaczną
roczną sumą pieniężną i skuteczniej mogło­
by pomyśleć o wzorowem utrzymaniu parku 
i plant miejskich, tem bardziej, że Rada 
gminna odpowiedniej subwencyi na taki cel 
odmówićby nie mogła.

W imienin uboższych mieszkańców Pod­
górza domagamy się jeszcze raz z całą sta­
nowczością wolnego wstępu do parku miej 
skiego.

Strejk przy budowie kościoła w Podgó­
rzu. Piątkowa konfereneya kierowników bu­
dowy z robotnikami nie doprowadziła do wza­
jemnego porozumienia, wobec tego przedsię­
biorcy chcą przyjąć do budowy murarzy z 
okolicznych wsi i rozpocząć robotę już od 
poniedziałku. Prawdopodobnie część murarzy 
8trejkujących zgłosi się także w poniedziałek
do pracy.

Słuszna uwaga, otrzymujemy następujący 
list: Z powodu zajść krwawych z tutejszą 
policyą w dn. 21 b. m. pozwalam sobie 
zwrócić uwagę na fakt, że dotychczas za 
mojej pamięci po podobnych wypadkach (np. 
po rąbaninie pod arkadami Sukiennic 5 lu­
tego z. r.) nigdy nie dochodziło do 
publicznej wiadomości, czy i z ja­
kim wynikiem przeprowadzano 
śledztwo urzędowe. A przecież ogół 
powinien w takich razach być informowany 
przez uizędowe komunikaty, czy, jak i kto 
został ukarany, lub uznany za niewinnego.

L. H.

rewizyt w mieszkaniu Mączyńskiego wyka­
zały niezbicie jego winę, bo znaleziono u 
niego cztery butelki likieru i kilkanaście 
flaszek juź wypróżnionych, zaś w otworze 
kanałowym wielką ilość potłuczonego szkła 
z butelek.

Mimo to Mączyński wypierał się stanowczo 
kradzieży. Osadzono go w aresztach policyj­
nych.

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek : „300 dni1* (L’enfant du Miraole), 

krot. w 3-ech aktach T. Gavault i R. Char- 
vey.

Środa: „Wnjaszek Wania**, sztuka w 4 
aktach A. Czechowa (popularne).

Czwartek: „300 dni1* (L’enfant du Mira- 
cle), krot. w 3 ech aktach T. Garault i R. 
Charvey.

Sobota: „Wyzwolenie1, dram, w 3 akt. 
St. Wyspiańskiego (wystąpi p. Andrzej Mie- 
lewski).

Niedziela: O godz. 3 „Kordyan**, poemat 
dram. J. Słowackiego w 10 obrazach.

O godz. 7’30 .Starościc ukarany**, tragi- 
komedya w 4 ch akt. A. Nowaczyńskiego 
(wystąpi p. A. Mielewski).

Poniedziałek: O godz. 3 „Kościuszko pod 
Racławicami'*, obraz historyczny w 7 odsło­
nach nap. A. W. Lasota.

O godz. 7'30 „Eros i Psyche1*, powieść 
scen, w 7 odsł. nap. J. Żuławski.

Telegramy „Nowin11. 
Z CARATU.

Odpowiedź Sorempkina 

na adres Sumij.
Petersburg. Prezydent ministrów Gore­

mykin powrócił wczoraj późnym wieczo­
rem z Peterhofu, gdzie przedłożył carowi 
oświadczenie, które dzisiaj złoży w Du­
mie. Dzienniki „Biecz1* i „Nasza Żiźń“ 
podają, iż oświadczenie to opierać się bę­
dzie na następujących głównych zasadach : 
Terrorystom pod żadnym wa­
runkiem nie może być udzie­
lona amnestya, uwięzieni administra­
cyjnie z powodu przestępstw politycznych 
mają być wypuszczeni na wolność, oskar­
żeni mają być postawieni przed sąd, stan 
wojenny i wyjątkowy nie może być znie­
siony, przy rozwiązaniu kwestyi agrarnej 
utrzymana będzie zasada nietykalności 
mienia, dla poprawienia położenia chło­
pów mają być użyte włości tylko ko­
ronne i gabinetowe. (Użycie włości 
apanażowych na ten cel zostało w osta­
tecznej redakcyi skreślone).

W prasie opozycyjnej objawia się już 
dzisiaj wzburzenie z powodu tego oświad­
czenia.

Petersburg. (Pet. aj. tel.). Goremykin da 
dzisiaj po południu w Dumie odpowiedź 
na adres, przyczem oświadczy się w spra­
wie czynności ustawodawczej, zamierzonej 
przez rząd.

Zmiana gabinetu w Rosyi?
Petersburg. W kuloarach Dumy potwier­

dzano wczoraj pogłoskę, jakoby miała na­
stąpić zmiana gabinetu. Szipow ma zostać 
prezydentem gabinetu, ks. Urusow mini­
strem spraw wewnętrznych, a hr. Heyden 
ministrem oświaty. Szipow i Heyden na­
leżą do związku 30 października; ks. Uru- 
sow nie należy do żadnej partyi.

Ulga dla żydów.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Jenerał gub. 

kijowski otrzymał od ministra spraw we-

Podejmuje się malowania sal, pokoi i kościo­
łów farbami olejnemi, kazeinowemi i klejo- 
wemi, również malowania i lakierowania drzwi 
okien, portali, fasad i wszelkich robót w za­

kres malarstwa wchodzących.

Za wykonanie wszelkich robót 
ręczę sumiennością 1 rzetelno­
ścią po najprzystępniejszych ce­
nach. Polecając się WW. Księ­
żom, PT. Architektom Budowni­

czym i PT. Publiczności



wnętrznych polecenie, aby tym żydom, 
którzy wbrew postanowieniom ustawowym, 
mieszkają poza [strefą osiedlenia, pozwolił 
aż do rozwiązania kwestyi żydowskiej 
przez Dumę pozostać w dotychczasowem 
miejscu pobytu.

Wygnani i aresztowani.
Petersburg. „Praw. Wiestn.* stwierdza, 

że liczba osób zesłanych na wygnanie wy­
nosi od grudnia 1905 do połowy maja br. 
6820, aresztowanych w tym czasie 2627. 
Prócz tego uwięziono jeszcze za przestęp 
stwa polityczne osób 3351 Co do wykro­
czeń z 14 bm. <1 maja rosyjski) wdrożo­
ne zostało śledztwo sądowe i administra­
cyjne w celu zbadania zachowania się 
władz. (Ta urzędowa statystyka na pier 
wszy rzut może być uznana za niedostate 
czną i '•łamliwą. Obejmuje ona niby tylko 
uwięzionych od NR. — a wielu uwięziono 
przedtem ? — i z pewnością nie obejmuje 
wszystkich aresztowanych, których liczba 
wynosić ma w Rosyi 70.000).

Zjazd socyalno demokraty­
czni} we £wowie.

Lwów (tel. pryw.). W drugim dniu o- 
brad zjazdu delegatów partyi socyalno de 
mokratycznej, przemawiało wielu mówców, 
między innymi z Krakowa Żuławski, Suł 
czewski, dr. Drobner, pna Spanek, Kle­
mensiewicz i z Podgórza Jaworski. Jacko 
Ostapczuk ze Zbaraża dał wyraz solidar­
ności chłopów z partyą i postanowieniu 
ścisłego współdziałania z nią.

P. Kaczanowski oświadczył, że koleja­
rze czekają tylko na uchwalę partyi i w 
każdej chwili gotowi są ją wykonać.

Pos. Daszyński przedstawił konieczność 
przeprowadzenia reformy wyborczej przed 
nowymi wyborami do parlamentu. Wska­
zał on, między innemi, że kobiety zbyt 
mało biorą udziału w agitacyi i zaznaczył, 
że w razie, gdyby parlament nie był zdol­
nym do przeprowadzenia reformy wybor­
czej, przyjdzie czas dla działania, które 
może za sobą pociągnąć i gwałty, za któ­
ra odpowiedzialność spadnie na tych, któ­
rzy ze zbyt wielkim uporem bronią swo­
ich przywilejów.

Przyjęto wniosek o wzmożenie ruchu 
kobiecego, oraz wniosek o czynienie starań, 
aby wybory do parlamentu odbywały się 
w niedzielę.

Na wniosek dr. Diamanda uchwalono 
wysłać do prezydenta ministrów następu­
jący telegram:

Zjazd polskiej partyi socyalno-demokra­
tycznej uchwalił w czasie debaty nad re­
formą wyborczą donieść Ekscelencyi, że 
cała zorganizowana ludność w miastach 
i na wsi popiera projekt rządowy jako 
podstawę reformy wyborczej. Jesteśmy 
silnie zdecydowani osiągnąć za pomocą 
wszelkich środków przeprowadzenia re­
formy wyborczej i śledzimy bacznie całą 
parlamentarną akcyę, i w razie, gdyby 
parlament ;,miał się okazać nie zdolnym 
do spełnienia swego zadania, będzie mu- 
sial sam lud wziąć w swe ręce rozwią­
zanie tego wielkiego dzieła. 

Ze świata.
W laboratoryum bomb. Według jednej 

z francuskich iiustracyj zamieszczamy wi­
dok pracowni, w której sporządzane 9ą 
bomby, te straszne ręczne pociski wybu­
chowe, którymi rewolucya walczy dzisiaj z 
siepakami carskimi w całej Rosyi. Natu­
ralnie nie zamieścimy tu recept, według

których rewolucyoniści sporządzają bomby. 
Formułki są znane wszystkim chemikom, 
a .profanom* nic nie mówią. Oczywiście 
przy sporządzaniu takich niebezpiecznych 
przedmiotów musi być zachowana najwię 
ksza ostrożność. Jak to widać na naszym 
obrazku, chemicy w laboratoryum bomb 
pracują w maskach i ochronnych okula­
rach, ponieważ silne kwasy, które mają 
przy tej pracy szerokie zastosowanie, wy­
ziewami swemi szkodzą cerze twarzy i o- 
czom.

Górna część naszej ilustracyi przedsta­
wia sporządzanie bomby z okrągłej bla­
szanej puszki. Naczynie to obkłada się we­
wnątrz grubo białym papierem i napełnia 
się w dwóch częściach mieszaniną mate- 
ryi wybuchowej (zazwyczaj używa się 
związków rtęci) i cukru miałkiego. Nastę­
pnie z największą ostrożnością umieszcza 
się rurkę szklaną napełnioną kwasem, 
który, jeśli bomba zostanie rzucona wy­
pływa z pękniętej rurki i zapala miesza­
ninę.

Ilustracya po lewej ręce, okazuje spo­
sób sporządzania materyi wybuchowej, a 
z prawej strony widzimy jak naładowana 
bomba napełniona zostaje jeszcze kawał­
kami ołowiu i gwoźdźmi.

Kochanka generała. Warszawa ma nową 
aferę sensacyjną. Mianowicie onegdaj w no­
cy, przy ulicy Sadowej pod nr. 10, strzał 
rewolwerowy przeciął pasmo dni życia mło­
dej, urodziwej kobiety Aleksandry Okuliny, 
Rosyanki, zaledwie 19 lat liczącej.

Okulina mieszkała z matką i zajmowała 
lokal na parterze w podwórzu. U Okuliny 
bywał od czasu do czasu znajomy jej, gene­
rał Żełow z Kielc.

Okulina wraz z matką przyjechała z Pe 
tersburg* do Warszawy w lutym r. b. Ge 
nerał Żełow okazywał jej szczególne względy 
i obdarowywał prezentami. Przyjaźń niczem 
nie zamącona ciągnęłaby się dłużej, gdyby 
nie katastrofa nocy onegdajszej.

Generał Żełow przysłał przyjaciółce depe­
szę, iż przyjedsie wieczorem.

Jakoż przyjechawszy o godzinie 10 wie­
czorem, niezwłocznie udał się na ulicę Sa 
dową, lecz Okuliny w domu nie zastał 
Wróciła późno w towarzystwie dwóch ofice­
rów pp. S. i T., którzy ją odprowadzili, a 
następnie pożegnawszy się, wyszli na ulicę. 
Okulina wszedłszy do pokoju, według słów 
generała Żełowa, po przywitaniu się z nim 
w przystępie jakiegoś ataku czy szału, strze 
lila do siebie z rewolweru, zabijając się na 
miejscu. Tak twierdzi generał, ale kłamie, 
gdyż śledztwo wykazało, że to on sam strze­
lił do kochanki. Gdy wbiegła do pokoju 
matka Okuliny, znalazła już stygnące zwłoki 
córki. W celu zbadania szczegółów tej tra 
gedyi wdrożono śledztwo.

Najbogatszym człowiekiem na świecie, 
posiadaczem 20 miliardów marek, jest po­
dług „Newyord World“ niejakiś A. Beit. 
Posiada on ogromne kopalnie węgla i pola 
dyamentów w niemieckiej kolonii we wscho­
dniej Afryce. Pobiera co godzinę latem i zi­
mą, we dnie i w nocy 100.000 marek pro­
centu, każda sekunda przynosi mu zatem 100 
talarów. Przeciętny śmiertelnik nawet we 
śnie o sumach takich marzyć nie śmie.

Wezuwiusz — jak zapowiadają meteoro­
logowie — obumarł zapewne znowu na lat 
cały szereg. Ale jeszcze „z za grobu* swe­
go chwilowego grozi i sieje zniszczenie, 
przez popioły, nagromadzone na jego stokach 
w ogromnej ilości. Oto mianowicie wskutek 
ulewnych deszczów, jakie spadły dni osta­
tnich, lawina popiołów oderwała się z miej­
sca, zajętego dawniej przez dolną część ko­
lejki linewkowej. Ta lawina, kierując się w 
strumyki, utworzyła najpierw mały potok 
błota płynnego, a łącząc się z innymi, zmie­

niła się w straszliwą rzekę błota, płynącego 
warstwą, grubą na 5 metrów, a szeroką na 
4 metry. Strumień ten zniszczył zupełnie i 
pokrył sobą las, który się znajdował koło 
kolejki linewkowej.

Następnie skierował się ku miejscowości 
Tesinie, niszcząc wszystko w swoim pocho­
dzie, podezas gdy chłopi przerażeni, uciekali, 
sądząc, źe nastąpił nowy wybuch. W jed- 
tiyn z domów lawina błota zaskoczyła dwu 
mieszkańców, ojca i syna, nazwiskiem Noce- 
rino. Syn zginął, kiedy chciał powrócić do 
swego ojca, który spał wówczas, a który 
także zginął pod błotem. Inny strnmień bło­
ta zagroził żołnierzom, którzy prowadzili 
akcyę ratunkową. Niebezpieczeństwo było 
wielkie, gdyż lawina nadzwyczaj szybko 
niosła ze sobą ogromne skały. Również i 
inne okolice odniosły z tego samego powodu 
wielkie szkody, a nowa ta klęska wywołała 
wszędzie wielkie przygnębienie, chociaż była 
do przewidzenia. Takie bowiem powodzie 
błotne następują prawie po każdym wybu­
chu Wezuwiusza i one sprawiają najwięcej 
szkody. Z pewnością, gdyby nie powódź 
błotna i Pompei nia byłoby ongiś niepowro- 
tnie zagrzebane, gdyż miałki i lotny popiół 
wulkaniczny byłby się dał łatwo usunąć, 
gdyby go wiatry z czasem same nie roznio­
sły.

Prosimy 
odnowić prenumeratę 
Każdy nowy abonent otrzyma bezpłatnie 
wysoce interesujący satyryczny kalendarzyk 

„GDY NARÓD DO BOJU“

ze znakomitemi karykaturami. 

Prenumerata „Nowin** wynosi w 
mieście miesięcznie 1 K 40 h, na prowin- 
cyi 1 K 50 h; — kwartalnie 4 K 20 h, 

względnie 4 K 50 h.

Baczność!! Każdy nowy abonent, który 
złoży prenumeratę wprost w administracyi 
„N«win* (można z prowincyi przesyłać na- 
leżytość markami w liście) otrzyma bezpła­
tnie satyryczne wydawnictwo „Gdy naród do 
boju“ z wybornemi karykaturami na tle ro­
syjskich stosunków.

9r. Jłrtur Jfrottimsr
b. kilkuletni I sekund, odz, chir. szplt św. Łazarza 
ordynuje przy ul. Radziwiłowsklej 31, nr. tel. 81 

od 8 — 4 popołudniu.
Zakład Roentgenowski zaopatrzony w najnowsz. 
przyrządy do prześwietlenia, fotografowania oraz 

do leczenia. 9

Skład fortepianów
W. 3 A. H A 3 A a a

Kraków, L. 39, I.p. Linia A-B.
(Dom W-nego WŁ Fischera.)

2)ra Jłupezyka
Kraków, ulica Szujskiego, II (róg Rajskiej). 
Zabiegi z zakresu hydro- i termoter.pii, ma­
sażu i elektryzowania. Pokoje dla chorych.

Wzorowe urządzenia.

Kamienica Xn*ttThw‘»9. 
przedmieściu Krakowa, na bardzo dogo­
dnych warunkach jest do sprzedania, wia­
domość w administracyi “Nowin* od 3— 

16 popołudniu.

Tani ekl&b Poleca na obecnł por^: Mat0ry® modne wełniane, volle, batysty, izeflryi cani v ca ui kretonyi perkaie, 8atyny, L p _ Bluzki ,ha,ki ’otoW0. _ £ira7’ki oraj
_ _| ^.2-.—.__ I ____z z bielizn9 stołową. - Bielizna damska i męska własnego wyrobu.—

KOG OŚCI Kra*a|y W najnowszych fasonach. Wyprawy ślubne. — Geny
X bardzo nizkie i stałe. — Próbki wysyła się odwrotnie

m' Kraka wie. ulica Mlkaiajaka Ł. • opłacene ——- •. Sklep w niedziele i święta zamknięty



Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 

minimum 50 halerzy.

Poszukiwane-

Pracownia
nych stanlczarek za dobrem wyna­
grodzeniem od 1 czerwca. Adre­
sować należy w celu bliższych in- 
tormacyj poste-restante 8S. No­
wy Sącz. 499

----------Łraaowa, u.ie- 
szkanie wedle potrzeby, budynki 
gospodarcze dla krów, trzody itp. 
Ogród warzywny i owocowy. 
Przemysłowiec posiadający parę 
tysięcy koron, może zaprowadzić 
na rzecz własną lub spólną, in­
teres bardzo korzystny, równo­
cześnie zaś przy przedsiębiorstwie 
może dać pomoc czynną za oso- 
bnern wynagrodzeniem lub wedle 
umowy. Zgłuszenia pod adresem 
.Alma 7“ poste-restante Kraków 

507

Półwsie- Zwierzyniec - Czamawieś 
kupię parcelę gruntu (ogrodu) — 
także mały nie drogi budynek — 
może być przy wodzie. Zgłosze­
nia pisemne: Administracya „No­
win* Nr. 518.

Przystojny
wiązać korespondencyę z osobą 
starszą. „Altruista 50“ poste-re­
stante Kraków, tylko za kwitem 
inseratowym do końca Maja br. 

521

Do sprzedania.

Interes
łem urządzeniem jest z powodu 
lagłego wyjazdu zaraz do sprze­

dania. Wiadomość w Admini.tr a-
500 cyi „Nowin*

ęirlpn spożywczy z trafiką do 
u&iup odstąpienia. Wiadomość 
na miejscu. Zwierzynie- 88, za 
klasztorem. 511

wystawowe z futryną i ża- 
luzyą do sprzedania. Wia­

domość w trafice (kiosk) naprze­
ciw teatru miejskiego. 520

Rfidj enie l*’t° końcowe, o 
11 u5* prawione na czaszce rzeź­
bionej, bardzo ładnej do sprse- 
dan a. Wiadomość: ulica Piotra 
Michałowskiego 1. 15, U. p.

Mieszkania
do wynajęcia, 

h tn n pokoje, nyża i kuchnia 
J a od czerwca dla bezdziet­
nych do wynajęcia w Podgórzu, 
8okolska 11, piętro I. 491

Sklpn Pok<ij ' kuchnia do wy- 
OAlCp, najęcia w Krynicy. Wia­
domość: Kraków, Rynek Linia 
A-B 1. 45, I. piętro. 516

615

KONCERT
odbędzie się w niedzielę, dnia 

27 maja b. r.
na Podoleńcu

Wieliczce.
A. Wasserhardt.

Za pośrednictwem każdej 
księgarni sprowadzić można 
nagrodzone pismo, które 
się pojawiło w 46 wyda­
niu, radcv medycyny Dra

Mtillera 177 
o rozstroją systemu nerwo­

wego I seksualnego. 
Opłatna przesyłka w ko­
percie zal koronę 20 hal. 

w markach pocztowych.
Curt Rober, Braunschweig.

.JF Ogłoszenia — Za treść ogłoszeń redakcya nie odpowiada.

Wyuczę
Buchalteryi podwójnej w ciągu 

3—4 miesięcy.
Wykład praktyczny, przystępny, 
znajomość arytmetyki konieczna 
Porozumienie listowne pod „San“ 
skrzynka pocztowa Nr. 77. 519

’ kiKlowy zsgarek
kieszonkowy

■ 36 godz. idący
' z napisem

System Roskopf 
„Patent* wraz 
z pięknym
łańcuszkiem zł. I 95 trzy sztuki 5-50 
sześć sztuk zł. 10.— do nabycia 

•^7- slŁład-zie
Ignacy Cypres, Kraków, Floryańska 49.

- -- ■ 7

Kilku kancelistów
Cenniki darmo

1 por ty er, 4 woźnych, 4 pomoc­
ników handlowych, 1 strzelec, 
kilku ślusarzy oraz różny perso­

na) do kolei potrzebny.
Zgłoszenia z dołączeniem marki 
pocztowe pod „Stellen Anzeiger" 

Cieszyn. 478

Kamieniarski Zakład 
pod zarządem 211 

JÓZEFA KULESZY 
naprzeciw cmentarze w Krarowie, 
poleca wielki wybór gotowych 
pomników, jak również i gro­
bowców, które jak w miejscu, 

tak i na pr winoyi wykonuje.

Zygmunt Lamensdorf
FRYZYER

ulica Sławkowska L. 11. 
poleca swój salon dla Panów. 
Osobne przybory do golenia dla 
stałych gości. Wyrób sztucznych 
włosów. — Czesanie Pań i przy­
bory toaletowe. 463

Największa krajowa firma
Skala Kmity

R. PAWŁOWSKI
dawniej J. IWANICKI 

Kraków, Rynek Ł.
’ Ław państwowych.

SkalaKmity!
Skała Kmity!

najprzyjemniejsza i uroczo po­
łożona dolina między skałami i 
lasem w pobliżu Krakowa.__u
Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 mi­
nut i kosztuje 80 hal. — z Mydlnik 
piechotą przez pola 30 minut drogi 
lub też zawsze oczekującymi furman­
kami. Powrót o godz. 9 wieczorem.

Ifmiłul Restauraeya na “iej8011 obficie zao- 
UA.Jd IMIIIlj! patrzona w doskonałe przekąski wła- 
———————— snego wyrobu, świeże mleko słodkie 
Q|/n|n ' ^waśne’ herbata, wódki i piwo.

Ceny umiarkowane. :

455 z poważaniem w ład. Hoffacki, restaurator.

Poleca swoje najnowszej kon- 
strukcyi, powszechnie za naj­
lepsze uznane maszyny do szy­
cia i haftu, które nadają się 
znakomicie tak do użytku do­
mowego, jak i dla celów prze­
mysłowych, odznaczają się nie­
zwykłą trwałością. szyją prędko, 
lekko i cicho, haftują znakomi­
cie, są tańsze, aniżeli wszelkie 
inne bezwartościowe fabrykaty

Bezpłatne kursa nauki haftów.

Obszerne cenniki wraz z historyą. I I 1 
maszyn do szycia darmo i opłatnie^ | | |

Nie KUPUJCIE ZEGARKA 
dopóki nie przejrzycie mojego wielkiego 
katalogu z 1200 illustracyami wszelkieg > 
ratunku zegarów oraz towarów srebrnych 
i złotych. Możecie otrzymać już dobrze 
idące zegarki Remontoir z 3-letnią pi- 
semną gwarancyą niklowe lub stalowe za 
złr. 1-50, prawdziwe srebrne za złr. 8‘—. 
Srebrny łańcuszek do zegarka 90 ct. z 14- 
karat. złota 10 złr. Pierścionki z 14-karat. 
złota albo kolczyki : a 2 złr. Zegary pen- 
dułowe po złr. 2'30, zegary z kukułką złr. 
2-50, budziki po 1 źłi. W razie niezado­
wolenia z przesyłki zwraca się pieniądze. 

Wysyła za zaliczką
Max BÓhnel, zegarmistrz.

Wiedeń, IV. Margarethenstr. 27 (dom własny).
Największa i najstarsza firma, z łożona w roku 1840. Odznaczona 

„Grand Prix“ i wielkim złotym medalem. 413
Proszę żądać moich katalogów z 1200 ryolnami gratis i opłatnie «w-

0
In

148 Zastępstwo na Galicyę

W OGRODZIE 
naprzeciw cmentarza krakowskiego 
Poleca się Szanownej PT. Publi- 
ozności najstosowniejsze drzewka 
i kwiaty do obsadzania grobów, 
jak również przyjmuje się na abo­
nament groby do dekorowania po 

przystępnej cenie.
E. U K L A Ń S K I 

Zarząd ogrodów Olsza-Dwór o. p.
Kraków. 418

Dla „chorych nerwowo44 
i cierpiących na bezsenność, za­
wrót głowy, nudności, drgawki 
i epilepsyę najlepszym i najsku­
teczniejszym środkiem jest apte­
karza Łaubendera Herbata Nervola: 
Do nabycia w paczkach po 1 M. 
50 f. przez aptekę Yohburg a. 0.41. 
Rozsyłka opłatnie Premiowane. 
Wiedeń 1906, dyplom honorowy 
wraz ze złotym medalem. Chlubne 
Świadectwa do usług. 131

2 wagony dzieci,- 
cych wózków nadeszły do najwię­
kszego i najtańszego krajowego 
składu pod firmą Arnold Fallek, 
Kraków, Grodzka L. 35,filia Pod­
górze, Rynek L. 10. Bogato ilustro­
wane cenniki wózków dziecięcych, 
maszyn do szycia, stołeczków re­
formowanych, mebli blaszanych 

itp. wysyła darmo i opłatnie.
486

Najlepsze higieniczne paryskie 

towary gumowe 
<lo celów Nauitarnycłi 

polecają 441

Reim i Spółka 
Rynek 37, Kraków Linia A-B. 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretnie 

<XXXX MXXX

PASTY, KREMY
Lakiery i Apretury do odświeżania i konserwowania wszela­
kiego obuwia. Znakomite wyroby krajowych fabryk „Iskra* 
i „Stan. Hofa“, również oryginalne angielskie i francuskie 
Czernidła do obuwia. — Szmatki i szczotki specyalne do 
czyszczenia obuwia pastą. — Lakiery do kapeluszy 

słomkowych — polecają 444

Reim i Spółka, Kraków, Rynek 37, Linia A-B.
Dalekowidz.

Ss’".* 

1 sztuka 85 ct., 8 sztuki dr. S 40; ** 
drugi .to*.-.k. 76et,jnszt 
805 nadesłaniem naleł^śti.

Dom przesyłowy. HANNS KONRAD w Briix, Nr. 509 (Czechy) 
Bogato illustr. polskie cenniki z prissilo 1000 rycinami na żądanie darmo i opłatnie.

Osobom wą­
tłym, niedokre- 
wnym i dzieciom 
należy podawać 

samą

„KAWĘ
ZDROWIA“
bez dodatku 

ziarnistej.

kto chce pić doskonalą i bardzo 
pożywną kawę, niechaj używa

Kawy Zdrowia
która zmieszana z ’/4 częścią 
kawy ziarnistej, zadowoli nawet 
najwybredniejszych smakoszy.

We fabryce w Podgórzu 1 klg. 

kosztuje tylko 1 kor. 60 hal. —



Pierwsza Komunia święta.
Pamiątkowe książeczki, obrazki, różańce i i. p. od najzwy­
klejszych do najwykwintniejszych w największym wyborze 

i po najniższych cenach poleca
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 
ul. Św. Jana 6 (Hotel Saski).

Po tym znaku 
poznaie się

w których się 
wyłącznie 

SINGERA 
inaszynydo szy­
cia sprzedaje.

Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia
Kraków Spltalna 40.

Hlis:
Kraków, Kaźmierz, Wolnica. 
Tarnów, Wałowa 13. 
Jarosław, Krakowska 30. 
Łańout, Rynek.
Chrzanów, Mickiewicza.

Ostrzegamy naszych P. T.

Rzeszów, Trseciego Maj* 5. 
Nowy Sąoz, Jagiellońska. 
Sanok, Jagiellońska, obok 

Kółka rolniozego.
Tarnobrzeg, Rynek.

-------- „—, j,- .. .. Odbiorców przed maszynami, 
które dostarczają inni kupcy pod nazwą .oryginalne Singera", 
Ponieważ naszych maszyn do szycia nie oddajemy nigdy 
żadnym kupcom do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich 
maszyny pod nazwą .oryginalne 8ingera“ - s» w najlepszym 
wypadku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, 
za które my ani odpowiedzialności nie przyjmujemy ani też dc. 
takowych potrzebnych części nie dostarczamy. 83

Na sezon letni 1»O® Na sezon letni 

otwarto już dla użytku publicznego

Zakład Kąpielowy 
wód siarczanych i kąpieli mułowych 

w Swoszowicach
jak również otwarto leczenie okładami mułowemi na spo­
sób we Fango, leczenie elektrycznością, masażem i sa- 

natoryum dla chorób skórnych.
Inne zaś dalsze nowowprowadzone sposoby leczenia a to: 

kąpiele piaskowe, — hydropatya, gimnastyka lecznicza, — kąpiele 
powietrzne wśród szpilkowych zamkniętych lasów — otwarte zostaną 

w czerwcu o czem się Szanowną Publiczność zawiadomi.
Cena kąpieli siarczanych znacznie zniżona, 

klasa HI. 55 ct., klasa U. 65 ct., klasa I. 85 ct — w sanatoryum 
1 złr. — dla służby, robotników i uboższych cena zniżona po 35 ct. 
klasa IH., z tem, źe kąpiący się za całym biletem mają bezpłatny 

powrót omnibusem do Krakowa.
Omnibus wychodzi z rynku w Krakowie obok kościoła św. Wojciecha 
po 30 ct. od osoby. — 1) o godz. 9 rano, który powraca ze Swo­
szowic o godz. 11 30 przed południem. 2) o godz. 3 po południu, 
który powraca ze Swoszowic o godz. 6 wieczorem. 3) o godzinie 

7 wieczorem, który powraca ze Swoszowic o godzinie 7 rano.
Do stacyi kolei w Swoszowicach do każdego pociągu dziennego 

kursuje omnibus ze zakładu po 10 ct. od osoby.
Połączenie koleją wedle rozkładu jazdy 7 razy dziennie i 7 razy 

napowrót, a to kolej odchodzi:
Z Krakowa do Swoszowic 9 0-2 rano, 10'30 przed południem, 1*15 

w południe, 3 popołud., 8 wieczór, 11-52 w nocy i 4-30 rano.
Powraca ze Swoszowic 7-32 rano, 10-11 przed południem, 1-35 w 

południe 4-02 popoł. 8-43 wieczór, 10-29 wieczór i 5-33 rano.
Mieszkania odnowione, w maju i wrześniu o połowę tańsze. 
Doborowa kapela p. M. L. Richtera grać będzie 2 razy dziennie od 

czerwca.
W soboty i niedziele zabawy taneczne. 

Restauracye i mleczarnia otwarte.

502 ZAIIZĄI).

Harmonika wiatrowa

Tjn instrument można przymoco- 
cować na pawilonach, drzewach 
itd. a już przv słaby m wietrze, od- 

daje śliczny, i przyjemny głos.
Harmonika wiatrowa jest 28 cm. 
długa i kosztuje tylko 3 Kor. 
Przesyłka za zaliczką! Dom prze­
syłkowy instrument, muzycznych 
Hanns Konrad w BrOx (Czechy) 548 

Bogato lllustr. polski cennik darmo
I opłatnie. 406

JDom z ogrodem
dobrze się rentujący w Czarnej Wsi L. 63, pod 
korzystnymi warunkami jest tanio do sprze­

dania za sumę 3700 zlr.
Bliższych szczegółów udzieli na miejscu dzierżawca, 

ogrodu p. Gadomski. 4961

Woda do mycia włosów.
Jedynym rzeczywiście skutecznym, 
przez wszystkich lekarzy zaleca­
nym środkiem do utrzymania gło 
wy w czystości i osiągnięcia przez 
to bujnych włosów, jest regularne 
mycie głowy wodą ŁOGR1N. 
Używanie jej zapobiega zupełnie 
wypadanie włosów, usuwa łupież 
i schnięcie włosów. Cena flaszki 
8 koroay. Otrzymać można wprost 
od wytwórcy: „Arztlich Kosmetl- 
sohes Laboratorium** Wien, VI., 
Mariahilferstrasse lc, gdzie wy­
rabia się również wszystkie inne 
preparaty do pielęgnowania wło­
sów, piękności i cery. Prospekty 

gratis i franko. 513

Teatr Rozmaitości 
W PARKU KRAKOWSKIM.

Przedstawienia odbywają się co­
dziennie punktualnie o godzinie 

8 wieczór.
W niedziele i święta 2 przedstawienia 
popołudn. o g. 3 i wieczór o g. 8 
Restauracya we własnym zarządzie 
Piwo okocimskie i pilzneńskie z 
browaru mieszczańskiego. 510

Porębski & Zimler 
Kraków, Rynek 1.8, 

polecają

Nowości
do przybrania sukien 
damskich; taśmy, 
guziki, koronki, 
wstążki, pod­

szewki. 3S9

MAGAZYN MÓD 

Gabryeli Smrokowskiej 
ul. Grodzka 1. 48 

poleca gotowe kapelusze 
po cenach umiarkowanych, 
oraz na żądanie ubiera w 
jak najkrótszym czasie.

429

Samo sie anea się opłaca!
80 dni na próbę wysyłam moją prawdziwą eleg. 
niklowa la Solingen maszynkę do włosów „Atlas“, 
wedle warunków, zawartych w moim katalogu, więc bez ryzyka 
dla zamawiającego, by każdy mógł sią o niezrówsnej do­
broci takowej przekonać. Maszynka do włosów wykonana z la 
stali Solingen, elegancko niklowana, 36 zębów, t grzebienie, oa 8 
rodzaje długości włosów: 3, 7 i 10 mm. z podwójną śrubą, rezer­
wową sprężyną, w eleg. kartonie wraz ze eposobem użycia, tak, 
że każdy może natychmiast etrzydzwłoiy. Kompletna złr. 8'—- 
II gi gatunek tir. 2-75-—. Maszynka U opłaca sią sama przez się, 
zwłaszcza w rodzinach, gdzie są dzieci, bo koszta za 8 miesiące 
Bie zwrócą — Lichych maszynek, psującyoh Się w krótkim czatle nie 
mam na składzie. Maszynki do strzyżenia brody tylko 
I~szej jakości, 1 mm. zlr. 2-80. — Nożyce do strzyżenia

koni i psów, niezbędne dla właścicieli koni i psów, po zlr. 2-60. — Przesyłka zs 
zaliczką przez dom eksportowy 482

Hanns Konrad w Briix, nr.456 (Czechy).
Bogato ilastr. polski katalog z pnsszło 1000 ryo. na żądanie darmo I opłatnie.

PALARNIA KAWY

HRAKÓIA*

poleca częściowo 
i hurtownie 

wyborowa gatunM

najnowszym
* najlepszym spo­
sobem za pomocą 
„gorącego po wiatru" 

po cenach 
najniższych.

M. JHWORNJCKI.

H3 letnia piśmienna 
gwarancya! 

Bez konkurencyi!

5 Koron!
Wspaniały azwajoarakl Aaker- 

Remontolr zegarek, eystemu Ros­
kopf, o doskonałym, silnym auto­
matycznym werku, zabezpieczo­
nym pancerzem, z pięknym ema­
liowanym cyferblatem (nie z pa­
pieru), w eleganckiej niklowej 
oprawie, opatrzony plombą o- 
chronną, idący 86 g>dzin (nie 12 
godzin), posiadający ozdobne, 
złocone wskazówki, doskonale 

uregulowany z 3 letnią pisemną gwarancyą za sztukę Kor. 5 —
tensam z wskazówką sekundową........................  . „ 6-—
W eleganckiej srebrnej oprawie bez wskazówki sek. „ 10-—
tensam z wskazówką sekundową.................................., 12-50
Zamiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy bez ładnego potrąoenla. 

Wysyła za zaliczką. — Pierwsza fabryka zegarków 
Hanns Konrad w Briix (Czechy) Nr. 314.

Bogato ilustrowany katalog z przeszło 1000 wzorami wysyła 
się każdemu na './'sili. darmo i opłatnie. 293

XXXXXX
Hola pasty są najwy­

tworniejszym wy­
robem polskim.

Hofa pasty konser­
wują skórę i nada­
ją obuwiu trwały 
połysk.

Hofa pasty są Wj- 
datniejsze od wszy­
stkich innych. 
Za zwrotem 5 pt- 

dełek próżnych z 
pasty Hofa, daje się 
1 pudełko z pastą
3S7
XXXX' X

Zakład pogrzebowy 
Józefy Nowińskiej 

Kraków, ulica Mikołajska 14, telef. 248, 
posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dę­
bowych, tapetowanych i z miękkiego drzewa—oraz wieńców 

sztucznych, metalowych i szarf
Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniałe dekoracye, wy­
syła służbę do pogrzebów, w bogatych liberyach stylowych, 
urządza pogrzeby od najwykwintniejszych do najskromniej­
szych, ze znaną sumiennością i punktualnością, czyniąc wszel­
kie możliwe ustępstwa. — Podejmuje się sprowadzania i 
przewozu zwłok ze wszystkich i do wszystkich państw Eu­
ropy. — Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, 

krzyże etc. 55
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